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Początkujący nauczyciel nie zarobi nawet 4 tys. zł brutto. Który psycholog zdecyduje się na pracę w szkole, jeżeli w szpitalu może liczyć na wynagrodzenie o 50, a czasem 100 procent większe? - pyta retorycznie Stanisław Kłak prezes ZNP na Podkarpaciu. W tym regionie dramatycznie brakuje pedagogów specjalnych i psychologów w szkołach.

 

 W kwietniu ubiegłego roku przyjęte zostały przepisy wprowadzające standardy zatrudniania nauczycieli specjalistów w przedszkolach i szkołach. Obligują one dyrektorów do zatrudnienia pedagoga, pedagoga specjalnego, psychologa, logopedy i terapeuty pedagogicznego. 

Nauczyciele specjaliści. Co trzecia szkoła na Podkarpaciu bez pedagoga. Co druga - bez psychologa

- Do 1 września 2022 r. w szkołach byli pedagodzy, logopedzi i terapeuci pedagogiczni. Ale już wtedy psychologów było jak na lekarstwo. Sprawdziliśmy, co się zmieniło od wprowadzenia nowych przepisów. Na podstawie przeprowadzonych przez ZNP badań ankietowych mogę powiedzieć, że nie wygląda to dobrze - mówi Stanisław Kłak. 

 

Na Podkarpaciu ponad 30 proc. szkół i placówek nie zatrudniło pedagoga, blisko 40 proc. – pedagoga specjalnego, a ponad 50 proc. – psychologa. 37 proc. nadal nie ma logopedy, a 48 proc. – terapeuty pedagogicznego.

To znacznie gorszy wynik od średniej ogólnopolskiej. W kraju w blisko 22 proc. szkół i placówek nie zatrudniono pedagoga, w ponad 30 proc. – pedagoga specjalnego, prawie 33 proc. – psychologa, 33 proc. – logopedy i 65 proc. – terapeuty pedagogicznego.

– Nauczycieli specjalistów będzie brakowało. Dlaczego? Bo początkujący nauczyciel nie zarobi nawet 4 tys. zł brutto. To który psycholog zdecyduje się na pracę w szkole, jeżeli na przykład w szpitalu może liczyć na wynagrodzenie o 50, a czasem 100 procent większe? Takie sytuacje mają miejsce na Podkarpaciu. Nie ma dodatku stażowego ani godzin ponadwymiarowych. W małych szkołach wiejskich to 0,25 etatu. Który psycholog będzie jeździł do czterech szkół, żeby zebrać etat? – pyta retorycznie Stanisław Kłak.

Braki mogą uzupełnić pracownicy, którzy już są zatrudnieni, ale w przyszłości nie będą mieć pełnego etatu.

– Polonista czy historyk, wiedząc, że zabraknie mu godzin, a ma predyspozycje, robi dodatkowy kierunek i zapisuje się na studia podyplomowe. Ale to trwa. To nie jest sytuacja, z którą można sobie poradzić z dnia na dzień – mówi prezes ZNP na Podkarpaciu.

Nauczyciele specjaliści i ich problemy w szkołach

Ankieta ZNP pokazuje trudności, z jakimi zmagają się specjaliści. Ankietowani wskazali źródła najczęściej występujących problemów. Okazuje się, że nie posiadają gabinetów do prowadzenia zajęć. Większość nie może też liczyć na narzędzia do przeprowadzania badań diagnostycznych dzieci i młodzieży ani na pomoce metodyczne.

Nie pomaga łączenie uczniów z różnymi rodzajami dysfunkcji w grupy na zajęciach specjalistycznych, a tym bardziej zbyt duża liczebność klas. Narzekają też na współpracę z rodzicami uczniów wymagających szczególnej pomocy.

– Nauczyciele nie garną się do pracy na tych stanowiskach przede wszystkim z powodu potężnej biurokracji. Zamiast zająć się uczniem, połowę czasu swojej pracy tracą nad dokumentami. Bardzo często, jeśli brakuje nauczycieli, są wykorzystywani do prowadzenia zajęć bezpłatnych w ramach zastępstw. Nie wolno tego robić. To niedopuszczalne. Nauczyciel specjalista powinien wykonywać zadania dla nauczycieli specjalistów – podkreśla Stanisław Kłak.

Liczba etatów nauczycieli specjalistów jest uzależniona od liczby dzieci lub uczniów w danym przedszkolu czy szkole. Od 1 września 2022 r. do 31 sierpnia 2024 r. obowiązują przepisy przejściowe. W szkołach, w których jest powyżej stu uczniów - 1,5 etatu + 0,2 etatu na każdych kolejnych stu. Po tym okresie to będą dwa etaty + 0,2 etatu na każdych kolejnych stu uczniów. 

 

